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Kończy s i ę nie najgorszv przecież rok i oby Ten c() w stajn i naszej kwili 
sprawił , by 1994 bv ł ()dro binę lepsz y. 

Przv r10sim1· Wam dz i ś na scenit w mow ie: ojd>w nas zych za kl ittc wian; 
i miłość do ludzi id(' świata. Tak tego, tu na naszej brudnej planecie, jak i te,<To, 
napowietrznc•ro oby lcpsz go. 

Przypomniane dzisiaj j asełka grane by ł y już w , ' V I, X Il i X VIll wicku 
w k ościołach i klasztorach nasz •eh. ajstarsze \X'icliczce i Krośn ic na 
prowincji Tdzie cią~łe , po dzi ś dz i eń, żyją najwrai.li wsi z nas, nie wys uszeni 
jeszcze i ni otępieni karierami i gonitwą wiel kich miast. 

Kiedy by li śm . z mCJim picrwszvm „ Weselem" w Londy nie, J z.icci nasze już 
tam ur dzone pytały sw ich rodziców: „d laczego my nie mówim, tak 
p iękn ym j ęzykiem :>". r\ gdzież Wysp i ańs ki mu, przy ca ł ej mojej miłoś ci do 
niego za „Wesele" właśnie , gdz ież jemu do j ęzy ka Kochanowski go, tego od 
Urszulki. Kochanowskiego, któr tak naprawdę wym ś lił nam nasz j ęzy k na 
z gó rą czterys ta lat. Gdzież mu do cudownego j ęzyka i\fo rsz to na, do 
Trembeckiego , do 1ickiewicza, do ł owackiego, Leś miana i do późnego 
lwaszkiewicn ;, 

Wszys tkiego Wam dobrego życz , z owvm Rokiem Szanowni Widzowie, 
a jc.' li kogoś z ~ as rrochę zaskoczyła nasza Maryja pastorałkowa, to 
pr7.ep raszam naj go ręc j. le pomyś lcie, że przec ież Ona chyba naprawdę 
bardziej przypomina ł a po urodzeniu Jezusa naszą Jungowską, niż te pię kne 
z wielkich obrazów dawnych mist rzów, ma lowanych już z pcrspekt v.1y 
śmierci Jej Syna. A ta pe rspektywa jest anachronizmem i wiele z niej, z tego 
anach.ronicznego myś le nia, wynika błędów, niepokoj ów i nieści s l oś ci. 
Obyśm' s ię więce j lu bi li w t m 94-tym, czego Wam na j go ręce j życzę. 

Wasz 
Adam Hanuszkie11Jicz 

Tobie bądź chwata, Panie wszego św i ata , 
Ześ nam docze kać dal nowego lata; 
Daj byśmy się i sami udnowili, 
Grzech porzuciwsz1 w niewinn oś i :i.yli. 
Las ka rwa św ięta niechaj będz ie z nami, 
Bo nic dobrego nie uczynim sami. 
Blogosław ziemi z twej szczodrobliwości, 
1 iechaj nam dawa dostatek żywności, 
uchowa j głodu i powiet r7.a z ł ego, 
Daj \ ·szystko dobre z miłosie rdz ia swego. 

J K HAt O\X'SKI 

J. E. 1\ filla is, srudium do: „Chrystus \\' domu swych rodziców". Pió rko, [U ~z . lawowanie. 1849. 
Lond11n, Tate Gallcry. 
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Dzieciątko wonne w bydlęcym żłobie, 
Przed tobą padłszy kolana obie, 
~ płucząc łzami pieluszki two je, 
Spiewam y-ć, w tob ie znając to dwoje: 
Że z najwyższeg zstąpiwsą łona, 
Nieobjętego ob jęła ona! 
(O dziwie?) Panna i matka two ja, 
Niechże to zawżdy brzmi wa rga mo1a; 

icch serce wierzy i z ty m umiera: 
Bo jedno ten klucz niebo otw ie ra. 

KASP ER MI ASKOWSKI 

(ze ,,/'.lot ·j Czaszki") 

Chrys tus Pan się narodzi ł , 
Ś \ ia t się cały odmłodził 

Et mentes; 
ad sianem, nad żłobeczkiem 

Aniołek z aniołeczkiem 
Rid ntes. 

Przy leciall' wróbelki 
Do Panny Zbaw icielki 

Cantante.; 
Przv leciał y lańcuchy 
Labędzi, srcbrn puch y 

Mutantes; 
Puchu wzi'< ł a trosz cz kę, 
Zrobiła poduszecz kę 

Dzieciątku; 
Potem Go położyła 
I sianem Go nakryła 

W żłobiątku. 

JUT.TUSZ SLOW ACKl 

(Fragm<.:nt) 

Ptas%eczki , dziateczki , duszeczki nasz , 
7lećci e si'I!, otocz ie wieńcem piclgnym . . 
On gęś l ę n astroił i duJ ę nad1·ma, 

as ta w cie usteczka i rączki was/e. 

~la rylko, l:osieczko, w1•, ktri rc wiecie, 
K to lu bi dudarza i co on lubi, 
Gd\' slc"J w mu zabrak ni i gło s swój zgubi, 
Cichut ko dźwięcznicj sz j prym1· weźm iecie . 

Z niebios(Jw ku ziemi Dziec iąt ko I3o.!e 
Zstąpi Io, w j a seł ku na sianku l eż}, 
Zanim /. ciemno· ci ja snosć zwyc i ęż 1· . 
Zwołują prosraczk:c°l\\. aniolki Boże. 

Zen.vanc z konarów rajsk ich ga łąz ki 
\X'yrosl y zie l o ną znowu jedl i ną, 
Cudowne z listeczków ~lod kości pły ną 
I dar(lw cudownych szeleszczą z:1 wiązki . 

Pod no· cie miluchną sz:·jkę, goląbki, 
Chwy tajcie nie bieskiej m ilości datek, 

o ojców rozsąde k . co se rce matek 
1a wasze prze zy te pokłacl ną 1:ąbki. 

Stąd se rca, do brnci, światł a i mę~rwa, 
zci Boga, rni ło ~ ci b l i ź nich nabęd ą ... 

Kwiateczki , p:inicnki nasze an iolk 1, 
L. hi erze ie się, ok rążc1c wieńcem piel grz\ ma, 
On gęśl · nastro ił 1 dudę nad1·ma 
Dla każdej podróżki i przypciólk i. 

Znijcl% ku mnie pokorna nicbos pos ł anko, 
· los z serca i s łowo z dusz1 \\' V Wołać , 

Sam jeden nic umiem szczę~ci u . p Jdolać 
Rez ciebie, bez twoich na tchn ień kochanko ' 

Twą wia rę, twą miłość i twoje nadziej<.: 
Ogrzewa, o św ieca Naj św i ęt za Panna, 
Jej oblubiemcc, jej matka 1\ nna, 
Jej Boże Dzieciątko k' tobie się śmiej e . 

TOJ\f SZ ZAN 
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Za prawo tedy do Polski obszaru 
Dziękujem Tobie, który ś niezmierzon y, 
~ lszechistn ·· jednak z obłoków wiszaru 
Pat rzący na świat w prawdzie rozdzielon 
Światło -cieniami cza ru i roz-czaru. 

I który laski za kreś la sz promieniem 
Dzicłnici;- ludów w cza ludów-chaosu , 
Tak, jako morze ob zed lcś pierścieniem 
I nie rzuciłeś gór na wagę losu. 
Lecz najpodłejszem bawisz się stworzeniem. 

Do Ciebie, Ojcze-Ojczyzn, s ię podnosim 
W temto ubóstwie naszem bardzo s ł awnem, 
I w tc:j nad ziei, co po sk rz vdel osiem 
l)rzybiera co dzień, i w placw ustawnym, 
I w bólach, które tak mdło jesz ze znosim. 

0' dzięki Tobie za P · STWO-bołeści , 
l za męczeńskich-KORO rozmnożern e, 
I za wylaną czarę SZLACI1ET1 O, I 
Na lud, któremu imię j ·t - cierpienie 
1 za otwarcie bram .. . n ieskorlczoności. 

CYPRIA L KAMIL NORWID 

Bożego Narodzen ia 
ta noc jest dla na św ięta. 

iech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta. 

Daj nam poczucie s ił y 
i Pol skę daj nam żywą, 
by słowa się s pełniły 
nad ziemią tą szczęś łi\ ą. 

Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nic duch twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi. 

ST NISL \ WYSPIA . SK I 

On du mnie pisa ł list mój srnuś mały ' 
patrząc się w k s ięż ~'C - na sz ręi.od zc szyb) 
pisal mi rącz ką , 7c już nadleciał~ 
ani o ł ki -· Pan Jezus przl'j drn: !ow ią ry by 
złote l ś nią gwiazdki ... 

Niech mój Tatuś wraca 
~fam, jest chora - Tatuś caca -
mój Tatuś dusi:t ... 
I .eC7 pc\\' no wstrzyma ły 

chmurr ten lis t, lub An ioł biały 
bo mi ·się nie wdarł promień \; stalagmiry -
i nic oświet l ił groty , ł zami szumnej, 
i nie p rzypomnia ł, 7e są gdz i eś bl ęk it} 
i Bóg i w mo jem sercu dwie Jego kcJlu mny. 

Raduj si ę duszo moja w Panu, 
n!7.l1l yśnij, jak zorza w purp urze, 
i zamek skJI1 ·u na strzelistej g<°1 rze 
w~·buduj - w dal oJ czarncgoo tumanu. 
Choćb\• u tracił w z chŚ \\ iat · nicstracon 
nic bo m. sz d,1·a serca przcl śn ionc, 
i na tych skrz) cl lach wy! cisz wśród pieśni. 
Tubie, syneczku, pisze Tatuś clusia, 
7 \rróc1 wcźmi · na rączki Jarusia 
i będzie /. Tobą zbierał fij oleczki 
i będzie nuci! piosneczki 
o kwiatku, co s ię nic rozwinął wczcśnici 

i i\ lama j u ż pl a kać nic będzie ... 

;\le Cień groź nr idzie za mną wszędz it: 
i nie wiem, kiedy mnie wyzwoli 
z tych mroków Bóg. 

Ti\Drt.J 7. i\!IC! .Ń l( l 

7 
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Do Twego ż łóbka, Boże Dziecię, 
wiodła mnie J.>; \Viazda: m:1tka. 
I nic wtedziakm nic o świecie 
w granicach mego światka. 

I nic wi d z i a łem nic o świecie, 
ktorcgo są ju ż obce 
kolęd grane na k lamecie 
i Bóst \ o w liche· szopce. 

I bdeś Jla mnie Lak prawdziwy 
jak braci szkowie moi, 
trlko L.cś robić umi a ł dziw\', 
których ~i ę bżd v hoi. . 

Bo nawet ojciec mcJj kolana 
zgi nał i ch v l i ł · zoło 
i w Tubie, dz iecku, widział Pana, 
choć panem b ył wo ko ł o. 

Lecz, jak kró l I · acper na wielb łądzie, 
prZ\· bylo m drców mro wie, 
„c. łych w krostach, całych w t rądz ie", 
uczyć mię s łów o Sio vie. 

Uczyć mię taki h niżn ych rzecz y, 
wśród krór •eh złuda siedzi, 
wszechwie<lzy ucąć 11111~ c z łow ieczej, 
r1·ta 11 bez udpowiedzi. 

Chodz ił em z nimi d łu gie lata 
cora.t. ro <lałc j , dalej„. 
aż mi zn ik nę ła Twoja chata, 
gJzi 'Śmy kol dowal i. 

Aż z.n i k nęto wszystko z Ciebie, 
pr7.e ral cś być mi brat m, 
a sta ł ś mi si ę czcrnś nic w niebie, 
nie w świecie, nie za św iatem. 

Czemś, o: ·go oko nic zobaczy, 
co naszych skarg nic sh· szy, 
cz mś, co poczyna si z rozpacz1· 
wśród strasznej, nocnej ciszv. 

Cze mś, co bez k ońca i be::: granic 
nie może tać si · ciałem , 
L tak , za pus te słowa, za nic 
wiarę im odprzeda łem . 

Dz i ś oto wracam, Jo u Chryste, 
w matczyne, dawne 5tron y, 
bv kolędować: masz zaiste 
g ram e, L icskoriczon y! 

K1\ROL 1 ll BERT ROST\X'ORO WSl'l 

Sen mnie ze snu obudzi!. Prz ;;palem brt drobn y 
Gwiezdnej smugi na rzęsach . Snila się dlaczego? 
Chc iałem rnze rn z Magami i ść w świa t niepod >bny 
Do 7adnego z ty ch świató w. Wiem, że do żadnego! 

Biegm;: w mro k, byle biegnąć ! loże ich dogonię, 
Choć mi trud no przcczu iu opie rać się zte mu. 
Już widzę pierwsze taela śpiąc na wygoni· 
I świ tła w Bogu ś l pyc h oknach Betlejemu. 

Zbl i żam się do jas ki ni Nigdv łub tym razem! 
Chwili t racić nie ołno' Spiesz s i ę, nędzo ziem. ka! 
Jeden pastuch vbr .w cudo m drzemie popod głaz m, 
Budzę g w imii;: rwnje , G wiazdo Betle1cmska' 

Gdzie 1 ·I agowie. „Oclcszli . Badacze ich cienia 
Głoszą, że wraz z kadz idłem i mirrą , i złotem 
\'\ kurz s ię marny rozwiali pod te j karcz m1· płotem . 
Gdzie droga w nicość sk ręca . Tyle ich is tnienia''. 

Gdzie i\fa ryja" „MÓ\\' o iej z niebem ł ub mogiłą. 
Nikt ni wie · i nikt dzi ·iaj nic odpm1·i · tohie". 
i\ gdzie Bóg? „J u ż od dawna pochowany w grobie, 
Już szepcą, że Gu nigdy na świ ecie nie było!" 

<>dz1e jest 1agdałena) „7.apatrzona w z ~o n y , 
Przemilcza ła ból ha ńby , gdym ją kopnąl nogą . 
\ lracaj tam, skąd przychodzisz ty śmiesznie s późnion y!" 
l ie ma po co i nie mam pow rócić do kogo! 

BOLESL \'</ LEŚ1 li , 

9 
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Ziemio , z i ern iątko , 
Nocą nad lóż k iem 
Świc::ci:< z i krąż y sz 
Różowym jahłmzkiern , 

Sny wyogromniały, 
Ziemio, ziemin ko 
~~'szcch 'wiar stal \\' pokuju 
wi:1rcczną cho i nk ą. 

Ziemio, zicmcczko, 
Dróżki gwiaździste 
Po gałązkach bł ys k aly 
J\I łc ki ·rn \ iccz\'qcm. 
Trzaskałr .'wicczki, 
· wicrko~ve św ie rszcze 
t\ niol 7.an iem{Jwil 
Najpięk nie j s1 1 ·m wic::rszcm. 

JL Ll t\ ' TU\'\' IM 

Patrzyli z oczu ogromną dzi worą 
P;isterze, <lW i c porwci wsz\' straże, -
O, trzej królowie! gdybyście I anu w da r.-:c 
Przrn icś li mirrę , kadzid lo i Lłfllo . 

Lecz, o, Melchiorze, Kacprz " Baltazarze! 
Ta jnej mąd rości sł yn li ście not;1 
I. z swych uczonych ksiąg dosz l iśc ie oto, 
Ze si w Betlejem cud boski ukaże. 

Cóż to wielkiego, Magm\·ic ze \'\'schodu, 
Zeście odk r\' li po ro ku podróży , 

Pana na sianie, między bvdłem , gn o1 cm, 

Gdy 1a, bez gwia7.dy zczcg(>lnej przewodu 
Zn alaz łem Boga, błądząc wiele dł użej, 
W jeszo:e podlejszej stajni: w sercu swojem. 

Le POLD STJ\Fr 

Dwudzicsty drugi. Dzień najkrótszv. 
l oc taj emnicza Ś i ę p rz y bliża. 
Zmarzn ię t\' ieśio w koźlim furrzc, 
Zdejmi j s i~kie rę i w drewutni 
'icch sic;: :i:awczas u łud;;:ic smutni 
7.akrzątną koło k rzyż a. 

Zjawi sic;-, zjawi niezwyczajnie, 
awicdzi zn wu świętą stajn ię 

Mi łość w malutk im niemowląrku , 
Podniesie swą wszechwładną r k ę, 
Dwutysiąclctn ią zacznie rnie k\· 
Powtarzać nd początk u. 

1 adciągną króle z ciężkim zlutcm 
1 palić będą mu kadzidła , 
By z azarctu na 1til gotę 

Sz dl cuda czyn iąc i Iw o tern 
Szeptał y pieś ni, malowidla. 

Wyjdzie pouczać mic;dzy ucznie, 
Ze prawda sponad je ·t zagład , , 
Aż po ostatn iej z nimi uczcie 

toczą go żandarmskie wł<'>cznie 
I pocałunek sp rzeda zdrad y. 

Ojcze stolarzu, noc SL\ z bliża, 
ad świc;tą s tajnię gwiazda kr7.yża 

I blask nad świa tem wsta je wielk i 
Pośród wesela i ok rzyków 
Ty nie zapomnij czcladnihiw 
Przydatn ych do ciesielki. 

I gdy nadbiegnie pierwszy pasterz, 
Przed · ra jnię wy jd ź, zawo ła j nas też , 
Bo my o wszys tkim dobrze wiemy„. 
Klęczymy płacząc 1 przy tubie 
p-d blask, pod k rzyż kolędujemy. 

K1\ Zllv!IERZ WJ ERZY , ~ K I 

li 



I ie płacz że, mó1 Syneczku, nie ptacz, 
Woda b dzie w bali jce cicp la, 

Kolebeczki Bóg Ci pos kąpił, 
Za to arka ukołysa, u kąpie . 

Wody trochę zaczerpa w dłonie, 
Włoski zleje, namaści skronie, 

le zamknij oczęta , Synu, 
Bo kropelki p ) czole sp ł y ną. 

Śp iewa Panna i woda śp iewa, 
Bierze Dziccir,;, tuli, oblewa 

Panna schvla zdziwione lice: 
Sama wod'a pluska w balij ce, 

Sama woda do rączek bicż y , 
Sama woda u nMek l e ży: 

Kruchy bocze k tylko opl nic , 
os i woda, kąpie woda Dziecinę . 

Pokłon Trzech Kró li, gobdin z XVI wieku. 

Mi lk nie woda i śpiewa Panna 
Licha-ć , ien ka-ć, koszulka ln iana, 

Ale nic placz, Syneczku nie płacz, 
Bo u jca jest dużo ciepła, 

Wyprosimy sobie g i ezłeczk o -
Lu laj ynku, lulaj Syneczku . 

JERZY LIEBERT 



Obudź się Jezuntu, 
więcej nie lulaj 
a Ty Go, atulu, 
już nie utulaj. 

Oddaj mu miecz yczek, 
bo będzie skandal , 
slysz, rż y mu koniczek 
jak koń Rolanda. 

Dam ja Jezusowi 
moją po k o rę, 

zasie f ózcfowi 
bn:oz~iwą korę. 

Na korze wypiszę , 
imi \ atula, 
a ty ją , i\fatulu, 
w płaczu utulaj. 

K t • TA T lLDE ·· 

Parvż, stv czc ń "!46 r. 

S GJ\tCZYŃSY"I 

Ka\cnJarium Go lice scriptum, XV I w. 

lj 



3 ~t~m Sucjttntt 
etcmiti~łticgo 

( 1809--1876) 

Św . Bonawentura w ży \ \ cie św . r ranciszka Scra Ci ckiegoo taką opowiada legendę: 
>i: w ięty ranciszek na trzy lata przed śm iercią p rzemyś liw a! o tern, jakby 

odświeżyć pamic;:ć narodzin Dzieciątka Jez us i iakbv j · odprawiać z . największą 
uroczy, t > ści ą , celem wz\.JUcb:nia nabożn ·gu ducha w pow iecie l ; recio . L:'.eby 1.a ś nie 
wzięco za ;iart, co un chce prz d ięb rać , pros ił i otrzyma ł na to pozwo lenie 01rn św . 
Poczem kaza l zrobić j ase ł ka, nanieść siana do gro ty i przyp rowad z i ć tam wołu i os ła. 
ła j ąc t< \\'Sz\·stko, zawołał bra iszk<'nv, l udność s i ę zgromadzi la i la$ zab rzm iał 

p i e śn iami; a tak cuclm na ta no równie byla świetną jak uroczystą , już tl'si ącem 
gor j ących lamp, już roz legającemi sic; pi śniami. low m, były to dżwięk i pdne 
harmonii i jasn ość i śc ie niebiańsh1 . S ługa z ś hoży rani szck kle,: 7.al na bożn ie tuż 
przy jasełkach, zalewając si<,: ob nemi Izami i promieniej ąc weselem . Msza odp rawiała 
s ię w jaselkach, a dvakon hr •stusów Fr, nciszek śpiewa ł św . Ewangcli" 1 a koniec 
miat kazanie do ludu o narodzeniu s i ę uho7.uchncgo Króla ; , i l ekroć chcia ł Go 
nazwać po imieniu , nazywa ł 10 pi sz zorl iwic betl ccmskim Dzieciąt ki em«. 

Legenda doda1e jeszcze, jako jeJ en cnotliw y i prostego ducha żo łni c n~ , imien iem 
Jan , który dla miłośc i .hrys tusa porzu cił był stan żołnierski, utrzymywal, i ż w id z iał 
na jawie śp iące w jasełkach ma łe dzieciątko cudnej pi c,: kności. 

Bvła to pierwsza msza pastcr ·ka i pierwsza 1 a sełka . 
i zakonem franciszkańs k i m , który prędko po swo im założy cielu przy zcdł do 

polsk ich krajów w wieku trz ·nastym, i do nas dos ta ł s ię zwyczaj ja se łe k i pieśn i na 
c?'.eść betlecmskiego Dzieciątka . . 

Jak wsz dzic, ta k i u na , nowość ta przyj ę ła s ię od raw. Sw. Fra nciszek miał 
niezrównany dar popularyzowa ni a w. zystkicgo, ;i właściw ie za.mieniania naj szczyt­
niejszych pomysł' w w codzien ną prakt • k ę życia prostego, ubogiego ludu. 

"udown jego geniusz św iętości przen ika ł t ajemnicę serca ludzki e ro, kiedy prosił 
papieża Honoriusza o p nwolenie W)'Stawiania w ja sełkach aktu narodzin Zbawicie­
la. \Xfi dzi ał on, że maluczcy i ubodzy no~zą w sercu jakby uczuci ża lu do 
sprawied liwości boże j za nierówny rozdzial darów te j 7. iemi ; - zagoić t j ram nie bylo 
w jego mocy, aczkolwiek ubóstwo miłował nad wszyst il: skarby i sam sic;: zrobił 
najuboższ rm z ubogich. ie pozostawało mu nic innego, rylko pokazać ludowi 
tryumf ubóstwa w tych ja sełkach biednej sra1cnki , które obrał sobie za kolebkę Syn 
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Boży , nowo narodzon y. 1' o rnuż an ieli oznajmiają najp ierw tę wielką nowi nę) Cz; 
moca rzo m świata) O nici - pastuszk m, ubogim roln ikom, którzy s ł ysząc, ż 
Zbawiciel »narodz ił s ię w ubóstwie«, dzielą · i ę z t im ·w ują chudobą i znoszą mu 
dary. bóstwo obda rzające Bo~a, uprzed zające w rej 1fi rz samych królów 
\X/schodu , j akaż to dla se rc pociecha I Prostaczek, nędza rz ta k podo i · ·iony w duchu, 
nic ma już czego zaw i~cić boga tym tego świata. Widowi ko ż łóbka , b yJ łątek, 
prz vgrywających pas tuszków , wyprawione przez św . Franciszka, prąję lo s ię międz y 
ludem. Rc: li gij ny ten lrama t mia ł z początk u ty lko symbo l iczną , prostą formG: 
ż li 'ih e k, sian ko, par hvdlątek; kapłani intonowal i hymn ambroz jań. ki o arodzcn iu 
Pańskim , a lud może śpiewa ł chórem j edną z crch prostvch , a tak ś pi ewnych 
sekwenqi św . Bernarda. 

Fo rma dla tego kościel no-popularnego dramatu byla już wynaleziona; te raz 
przvszła ko lej na duszG i se rce ludu, żeby sic; weń prze l a ł o. \'(' mi, rę jak ros ło 
zam i łowan ie ja sełe k, mnoży ł y się osoby na :cenie, rod/.i ł y się piosenki w dialekcie 
ludowy m. Sam ak t Bożeg a rod.Len ia zak reś lał SCJ bie CJ raz sz~ r 'ZC k ()ło , jak kropla 
spad ająca na czystą szybę jeziora : z jednej stron y s i ęga ł a ż Io grzechu pi ' rwo rc dne.ao, 
dn wypędzen ia dama i fa y z Raju; z drugiej aż do męki Z ba wici I. 1 Zmartwych­
wstania. Tym sposo em utw<i~y t si szern ki cykl mistc riÓ\ , odgrywanych 
z ud zialcm pospólstwa p idczas urocz st1 > śc i 1 a rodzin Zbawiciela i w Wielkim 
tygod niu na ramiątkę u krzyżowan ia i śmierc i Jcg( >. 

Zwyoaj ten, ja k j uż wspomniałem, przcmósl s i ę J o nas, zapewne w trzynastym 
wil:ku , i przyj ął si ę tak samo jak we \; ł o szcch , Francji, I łiszpanii , An ~Ii i i 1 iem ze h. 
· wierną e poką misteriów bd wiek XV-ty i czę~ć XV l-g-o; z przyjściem r form y 
Lutra, mist·ria zaczę l y popadać w dyskred\·t, L re,ao mian< wicie po\\'odu, 7.e 
augsburski r fo rmator od raz u docie kł bystrym :woim rozumem, jak dzi lnvm 
c7.y nn ik icm do szerzenia j go nauki były te popu la rne wiciowi ·ka, ktc'ire rad nazy wał, 
» iesc guten , ersten , tapfcrn Traghd ien« albo >>lic frei n, li blich n, g ittseli ae 
1· mi.Jdi c:n«, osnute na tle Starego i owego T stam ntu . Lm więcej zatem 
r fo rma ja zaczę la urn.: kać si do tego środka , tym 7. yws7.e nastąp iło odJzialywanie ze 
:tnJ n1· duchow icristwa 1 rządriw kato lick ich . 

\':(' ladze duchmvnc pos1rzcglszv, że pr7.eciwnik przvbrawszy maskę li be raln ą, 
zaczyna przeciągać gmLn na swo ją s tronę co raz wi~cc j ścicśnia łv za kres koście l nych 
\ idow isk , albo też nie J ozwalah ich wca!<!. z1 u nas stawiano z tej str n1; tak silny 
opór, jak np. w Austrii? ni ma.na to jeszcze \';-raźni· h d\ wullc'i w, ale p r7-rp uszczać 
można , :i.e jak t1·lkn pn~eciwnik zaczął ciągnąć korzyść z tego rodz;1ju widowisk 
i vsuwać w nic swoje sar rrr i podrzc7.niania, nicz:iwndni p rzc 11·ażaj ąca opin ia 
katolicka odj ę la im krcJp i ogłn ·i la za ubl i ża ją e powadze Kościoła. W i iem .e h 
roddano te mis teria en r~icznej cenzurze; policja krajowa u eformow na w r. 1 ~ 2 

i 1\ \ 2 przez ce ·ar7a Ferdynanda, ściga ła ni j u ż same druki, lecz włó ·zęg<'iw 
wi jsk ich, spicwak<'>w, wie rszok letc.iw, przez ktc'iq to surowość zagmęła ca ła ta 

li te ratura. Przechowywa ly s i ę jedynie jeszcze tu i c'iwd?'. ie niektó re daw ni t:: isze 
misteria z Ci'.asc'iw przed refo rmacją , a i w t\'ch ;:na l az ło si niema ło nieprz1:zwoitu­
śc i i satJ'r, lecz te nikogo nie ra z ił y i bvl1: tolerowane, dopóki duch upozy cji nic 
p rzy brał formy odszczepi ństwa. Tym p sohcm i t · <lawn ieiszl: kuśc ie lne zab) rki 
popadł\· w dys kred yt; niszczono je lub La r:wcan , oca l a j ąc niektó re z nich ułomki , 
to jest piosneczki, czyli kamyczki, przechowane w pamit.; i gmin u. Skończvlo się na 
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tern, że widowisko ja sełe k u sunię t za progi ko ściob. Duchowieńsrwo zostawi ło tę 
;,abawk ę rze mieś ln iczej gawit:dz i i żakom , którz y s kl eiw~z. sobie S7.0pk ę z tektury 
i porobiwszy lal ki wy" taw i a jące 'ajświę tszą Pann\, Swiętego Józefa , Heroda, 
pastuszków, chod1ą z n ią ro kul ędz ic lld domu do dom u i śp iew. j ą kanty zk i, 
a niekiedy wkładają w usr:t fi gurek intermezzo, b '<l ące okruszyną wdzszej scenicznej 
ko mpozycji . 

J a sełka. Rysunek Michała :lwiro nd ri o łlego. 

I 8 

Zbiór naszych kantyczek - który nie I<;'.CZę czy wyczerpał wszystko, co w tym 
rodzaju mogłoby siQ znaleźć, gdyby zaczęto szu kać naprawdę - mie~c i j edną kolęd~, 
zdającą się być fragmentem wię kszego sceni znego idowiska, i to wcale niepo­
spolitej wartości. ie pi sał jej lada kl cha, albo nrg, ni ·ta, ale ktoś, co doskonale znal 
język i obyczaje ludu; a nie jest to utwór nowszych czasów, b >cała rozmowa pasterzy 
nic a nic nie przek racza granicy zwykłych ko l ęd . Sam\ iersz, albowiem cwć tu i rymy 
i miary, nosi charakter pieśni gminnej ze wszystki mi zaniedban iami i asonansami; 
a obok tego panuje dosadność i trafność wyrażeń, j, k iś nieszukany dowcip i humor, 
że zaprawdę osob liwość to\ S\ oim rodzaju, a co większa , .vskazówka niemylna, że 
dalszy rozwó j wt m kierunku bylbv dop rowad z ił do komedii pr wd/.iwie ludowej. 

Jest to nocna rozmowa ze snu zbudzonych pasterzy . Jeden z nich Bartek ckn iony 
wiel ką jasnością na niebie, budzi Woj tka, ten wmawia w niego, że mu s ię coś 
przyśn iło; ale on p rzec i eż nic ~pi, i nie tvlko widzi światłość : »sły sę i śpiewani e , 
i prześlicne granie, hań za górecką« . --»i re pleć plotka 1« woła na ni go Woj te k, lecz 
daje się na koniec przekonać i podnosi głowę„ . »Gwałtu! Gwaltul« krzyczą oba na 
śp iących towarzyszy: »przebóg ' s tańcc, a cem prędzej uci ka jc i , bo idzie o zd ro­
wie«. Pasterze w strachu eh ą już ocl bieże · swych owiec.„ ~ strzymuje ich ~ alek 
i radzi wprzód wyrozumieć, co ro są za dziwy, a o wytlumaczcni zapytać Bartosza, 
»bo t człowiek star , wiem, żeś mąd ry, boś ty z miodu chodz ił z t b li cą do fary« . 

Bartek przypatrzywszy si\: dobrze tej świat łości na niebie, wyprowadza rzecz od 
grzechu pierwszy h rodziców wygnan _ eh za to z ra ju, ale Bóg zlito ;v ał sii,: 
i przyob iecał posiać na świat sw go Syna, aby ow, m grzechem zarażone ludzk ie 
plemię uzdrowił. Otóż wła ·nie zjaw i ł s ię ren ojcom naszym obi any M ssyasz, 
»przyjął na się ciało , aby się do ' ć stał u za grzech Jadama«. wierzyli s łowom Bartosza 
pasterze, atoli nie m gą po j ąć: »Cego ci j a n ie łi, co się tam zlecieli, po nas żądają?(( 

Żądają po nas, odpowida Bar tosz, abyśmy biegli do szop)' powitać Pana. 
- Dobrze, ale kędyż g szukać? »My drogi nie i my, jesce gdzie zbłądz i cmy, do 

srogiej kaźni«. 

- Och prostac i! prostacy! woła Bartosz: prze cież »janicli dość wyraźnie powiada­
ją, że narodzon go trzeba .zu kać w Bet! em Judzkicnw. Idźmyż więc, a gos­
podarzów uprośmy, aby pilnowa li rrzody razem z kondysami. 

Iść nie sztuka, mówi Tomek: llale z cem i ść te ' tuka! Co damy tak wie lkiemu 
Panu, kiedy nic godnego dla niego nie mam y. Chyba jak charłacy , że mu z nasej pracy 
co darujemy«. 

a to Bartosz: l> Nic taki to Pan jak nasi, , żeby mial ce '0 p trzebować, bo on na 
ochotę, a nie na złote patrzy podarki«. A zatem ncy mało , cy wiele, zabrawsy 
w ko biele, zanieśmy .(< 

Tu dopiero ulubiona następuj e s ena, powta rzająca się niemal we wszystk ich 
kolędach : pasterze przesadza j ą się w podarkach, i każdy op wiada, co P nu zaniesie. 
\l szystko tu się znajduje od ci l ąt k a , koźlątka do Ir biu; od gruszek i jabuszek do 
miseczki i łyżeczki; od mleka i miodu, do ptaszków w klatce, aż o mąki na kluseczk i 
i kaszk i tatarczanej. 

Stary Bartosz gra rolę mistrza ceremonii: ))f\ sluchajcie, jak tam przyjdziemy, 
upadniecie zaraz na kolana. potem wasemi colami grzesnerni, bijcie przed Panem«. 

Po skończonej oracji Bartosz każe s kładać dary: llwięc na jakie tanie podarki nas 
Panie, ta kieś dajemy«. Poczem odzywa się do parobków: llPójdzcie i wy parobcy, a na 



wase j muzycl: zagra1ci l:« . Tylko »n ic c1sn1c1c1e s ię jak byd ło pod sam ccbuch ze 
swoie:: mi basa mi« . »Ty zaś Sob ku chudy, podle nich gra i w dudy, a zgadnjcie s i ę l « Po 
s kończone j muzyce, nad k t órą si" ru nie rozs zc 1~1 rl auror, jak to zwykle bywa 
w ko lędach po$więco n ych opisowi koncc. rru , nastitP.U JC po~.cgna nie. Bartosz , który 
c iąg l e głos zabiera, mówi: »Zc~nam y was nas i Sw i ę tc Pari stwo; my pastuchy 
7 parobkami wiernt: wasych miłości podd a ń s two . \X' przód jednak n i ż s tąd pójdziemy, 
pros imy :vas , a na jba rdz.ic j Ciebie, uta jony w malcm ciałku Wielki Boże, aby nam na 
chle bie nigdy ni c schnd1ilo, wszvstko sit< darzvło po nase1 myś l i . Lecz to Craska! o coś 
więcej pros1m l' .ichic jedyny. cy 11żl: to dla staru szka tcg > i twe j matuchny 
prz~vcrn . : Jak św iatu pomrzemy, niech z to bą i.y jc·rm na wicki w il:b ie«. 

a rym koń czy s i ę 1a scena pastusz ków, p ł na żvc i a i serdccrnc j prnsrotv. 
Pon'>wn}'wa łe rn j ą z 111n \'!11i tl'.go rodzaj u dialogcm anymi ko l ędam i w ło kimi, 
francusk imi i niemieckimi : atoli naszej pozosta nie pierwsze1is two ko l ędzie . Wło s k iL: 
maj ą wicie wdzic,: ku i cz ulości , t rafia j ą si\ w n1L: h stro fki pclnL: poezji, frn ncuski c 
( od > Bour,t;uignons) maj ą p rc rcn s j ę l i te ra c ką ; nie micck it' są zbyt ru baszne, albo 
moralizu 1 ącc. 

I\fo :i:na Iw wnos i ć, że powrższa scena jest unw kicrn w iększego dra matu na 
u roczvsto ść BożegD a rodzenia , i że n i cgch· ś bvla przedstawiona prze;. o:;ob\ . 
Sądzą~ ze stylu i zwrotów j ęąkow11ch d a ła h :• s i ę odnie ś ć· du XI V-gD \\'icku, i gclyb)' 
ta oko l i czność mogła 1 yć dowodam1 stwierdtona, wyp rr cl a łoby ro na k o rz\' ŚĆ te j 
lite ratury, kr(ira nic lwła k s i ąż k ową . 

\ kilk u jeszcze k aw ał k a ·h wd10dzących w s k ł ad ka nt vczck dałob y sii; dos r1cc 
ś la d : wyraźn i e1sze na l eżerna do w i~k szci udramat yzo wanej ca łD śc i; są to bow ie m 
jak by odlamk i n'il pn j c.d vńcz \· c h. l tak , Jest jeden u stęp , bardzo p1 c;:kny, ca ł v mówiom· 
przez Najśw . !\mnę, krc'i ra ~ nadź zmęczo na d rogą p rzyby ła z Józefem do lkrleernu 
i szuka noclegu. 

Poma l u ś ku Jr'izcfi c, pomalusku prn sz1:, 
W'1dz1sz, że 1a nie mogę bieżec ta k prc; dk o w drng1: , 
\X\rm umi e1 p rosi ę , w~z~k withisz cu n u s1.ę ... 
J\ t;J k nw 51ę ~ ub i c , i chce: mt.l \\'i~ tobi e: 
O go spod ę s p"k u j uą , mn ie w taki czas p rnst () jną; 

B(J teraz w miastecz ku i w lada domeczk u 
Trnllo „ o kąc i k będz i e , g-cl; •o śc i pcltrn wszędz i t ; 

Wol ą pi1an icc Si )' nka r>k1c ·zk l:i n1cc 
1źli m i ę ub() •ą, stru drnn ą wielk ą d r<1 ,L:ą ; 

\Vn q d ż nw , rc1da rn u1a, do tego poko ja, 
Do tei szopy na pnkri j, Jli:-d ic opilk unic moi. 

Prnś l i czna to sielanka , i kt() b\' pisać chci ał poemat z cl 7iecir1stwa Ch rystusa, nic 
móg ł by się utrzynuc \1· in.1w rn tylk o w rym ton ie, k::t żJ 1• inny lwlb\· ju7 ma nie rą . 

Znajduje jeszcze urywek wy j ęry jak hy z roli Heroda, który wo ła w rozpaczy: 

/\ eh binda, b i a d~ mnie l-lerndowi , 
Utrap ionemu wi elce krc.i lnwi, 
Żem ja takiem u, czasow i ?!em u, pod pa d~d kłopoto wi. 

Nie wiem, czy to prawda, czy baj ka , mówi da lc1, ::tl e gł o s z ą, :ie s i ę u rodz i ła j a k aś 
dziecina , któ ra ma Żvdom królować. 
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Przerażony tern każe zbroić się ludziom swoim: 

- Na koń co prędzej wszyscy wsiada1cie, 
A do Betleem mias ta biegajcie; 

Tam dla jednego dzieciątka małego wszys tkie wyśc i naj cic. 

Trzeba dodać, że polskie mi steria jasełkowe mają pięmo wcale oryginal u, p k międzr inn ymi 
to narzekanie na grzech Ewy da jące j si\' zw ieść wężow i , i ob raz smutnego iCJ stanu po 
wvpędzeni u z Raju: 

W rajuś miała, coś jeno chciała , 

Rozkoszyś z ażywała, bo ś w zystk iego do ść m iała„. 

Uczesa łaś si ę , przcmuskalaś si ~ , 

Chodziłaś p k łąteczka, a nigdy przez wianeczka„. 
Bogaś wzgard z lła , ra j op ll ściła, 

ieboao, niebo raczko! zaph czesz sobie ocz ko. 
l 1szargana, uchlastana, 

ie kiedy będz iesz chc ia ła , robić będz iesz mu siala. 
Zdeim manele, p{ 1 d ż do kąd z ie le ; 

iebogo, nieboraczku! zapłac ze z sobie oczko. 
Zde1m fo rboty, pó jd7 du ro boty; 

Tiebogo, nieboraczko! z apłaczesz sobie oczko . 
Wd mij mo t ycz kę , także p rześ liczkę 

Zarabia) sobie chleba, choć go Bóg nie da z nieba. 
Zapłaczesz sobie obie, rozmyś la i ą c o sobie 

Podobnych us tępów jak ren, jest kilka, a \ szystk ic bez wyj ątk u pię k.ni ejsze, 
poetyczniejsze, ni ż cały zapas rymów Mikołaj.a Reja i innych z epoki prz~d 
Kochanowskim. U tych znać aż nadto sadzcrue SI~ na styl i fo rmy !ttcrack ie; 
w kantyczkach i j asełkach język lepszy, i form y oryginalniejsze, bo maj ące zacię cie 
p i eś ni gminnej. Nic a n_i c nie. wida~ w nich klasycznego wpływu ; ta ka swoboda 
i natu ralno ść s łowa, tyle wdzięku nie w iedzącego ruc o sobie, ryle c tep ła , a tak ie 
bogactwo form poetyc kich, że czujesz w nich od razu, jak muzy k.a podała rę kę poezp. 

W ogóle wszystkich kantyczek o Bożcm aro?zeniu 1eden 1est ;cmat, ale w pk 
nieskończenie rozmaity sposób wyzyskany, i to nie tylko co do treser, lecz 1 formy. 
Wszystkie tu przewijaj ą s ię i obrazy i tonv - od najp etyczniejszego do hulasz~ 
czo-rubasw eo-o. Bogactwo tak wielkie, jakiego b 1ś może i nie zna lazł w daw me1sze1 
literackiej poezji, a co o humor prawdziwie domorodny, ja kl w niektóry.eh kantyczkach 
panuje, to i nie pytaj, chyba u pana Pask a, kt'.1ry był żo lrnerzem _a nte literatem .. 

Ta strona szczera -ludowej muzy, odpowiada1ąca upodobantom prostaczkow, 
widocznie rozkoszuje s i ę w niektó rych tematach, pośw ięca j ąc im często ca łą kolędę . 
I tak w każdej prawie ko lędz i e pastuszkowie śpieszą z darami do i owonarodzonego, 
ale kilka jest takich, co wylicza j ą ca łą li anię przys maczków; tn ne znowu op1suią 
koncert, w których figurują nairozmai tsze instrumenta; nie dość na ty O: , 1est ~ 
i koncert wszclkieo-o rodzaju ptaków. Zapewne dawna to k olęda , w ktore1 ktos 
pierwszy wspomniał o ptaszkach. 

Pastuszkowie w lesie śp iewali, o Jezusie s i ę pytnli: 
Gdzie s ię Jezus na rod z ił' drogę do ieba otworzył? 
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Posłuż ·Io to zaraz na nowy motyw: ptaszkowie zaczynaj ą g rać niepoślednią rolę 
w kantyczkach, gdyż pomysł ten widzimy ju ż szerzej rozwinięty w następującej 
bardzo ładnej kolędzie . 

W dzicri Bożego Narodze nia 
Radość wszystkiego Stworzenia, 
Ptaszki si ę w szopę zlatują, 

Jezusowi przy'p ic ~ u1ą. 

Słow i k zaczyna dysz kantem, 
Szczygie ł mu dobiera al tem , 
Szpak tenorem krzyknie czasem, 
A gołąbe k gruchnie basem, 
Wróbel , ptaszek nieboracze k, 
Uziąbłszy , śp i ewa ł j uż ż ac ze k . 

Dziw , dziw, dziw, dziw naci dziwy, 
Bóg i cz łek razem prawdziwy 

W niejed nej kolędz ie: spo tykają się wiersze i obrazy, którymi by nie pogardził 
i najpierwszy poeta; szczególnej pieszczo ty z Bożem Dzieciąt kiem mają urok 
macierzy ńsk ie j miłości, co ś tak chwy ta j ącego za serce, jak wspomnienie łat 
dziecinnych: 

A tam os i eł z wołem, pod nieba okołem, 
Parą weri swą puchają, Dziecią teczko rozg rzewają. 

Wejd ~ w szopę: mali anieli mugali 
Złotą w ic rzbkę i l i p kę Dzie ciątku na ko l ebkę . 

Jeden kąp iel grzeje a dru gi się ś mi e j e , 

T rzeci pieluszk i suszy, k ażd y rad s łu7y 7 du szy. 

A t enże drugi obrazek ubóstwa: Jego łóżec;;ko ? Żłóbek kamienny. - Obicie? Ze 
strzech wisząca pa jęczyna: 

W jakie j odzież y Pa n z nieba leży' 
Za pu rp u rę, pe rły drugie, 
·srroila go w ubogie 

Pieluszki n ędza , pieluszki nędza. 

Co za ban kiety, co mia ł za wety; 
Piers i niewinnej marci'1ki, 

ad kanar s ło d s ze maleńki, 

K oszto wał Panie 

Jes t i inny podobny obrazek, a jeden i drugi zapewne z XVłl wieku lub jeszcze 
dawniej sze: 
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Kto s i ę nie dziwi ze łz a mi, 

Widząc Pana z bydlętami? 
Pają k i snu1ą dywan drogi, 
Z chust podły ch zi mne okrycia, 
Zamiast puchów - ba rłog i. 

Imiona autorów kantyczek, jasełe k są nieznane jak imiona tych. malarzy średnio­
wiecznych, u których pobożne natchnienie, a raczej wzniesienie duszy do Boga, 
zastę powało samą umicj c;: tno ść a kademicką . Można by też pow iedzieć , że sztuka był a 
wte nczas od Boga, a w Bogu była sztuka . Kto złoży ł p i eśń , nama lował obrazek, 
wykuł posąże k , nie śmiał głosić swego nazwiska, bo raz, że utwór jego dany hyl na 
ofiarę , a potem, że artysta nic uznawał go za swoją własno~ć . Najpewniej kant)'Czki 
nasze, których Li czba dość znaczna, by ły ~ kbdane przez duchownych, lub przez ludzi 
na l eżących do kości oła , to jest kantorów, rybałtów , organistów. Było t J nie ja ko 
rodzajem współzawodn ictwa i popis u, żeby na nadchudzące święta Bożego Narodze­
nia, w te j lub innej parafii , da ła s ię s ł yo7 ć nowa kolęda z akompaniamentem chó ru 
śpiewaków lub organów. utę brano naj czę'cie j ze Ś \ iatowej muzyk i zasly zanej na 
pańsk i m dworze, gdzie mistrz kapeli starał s i ę u nowe, modne tańce , jak paduany, 
galard y, men uety i inne , któ re poci różncm r nazwiskami dostawały się do nas z Włoch 
i f<ran cji , lub w kraju b vły komponowane. 

Stąd t:tka nadzwyczajna ilo ś ć fo rm wierszowvch, jak może w żadn ym j ęzv ku 
spotvka ii;; w naszych kantyczkach. 

lick iewicz na jednej z prelekcji w Cull c"e cle Franct: pterwszv zwrócił na nie 
uwagę ; inni his to rycl' litera turv i esr ty c1,· na j częśc iej pomij ali i milczeniem, kładąc 
w katego rii rymów czę tuchowskich , na które jeszcze wiek XVIU jak rzuci! 
w?.ga rdliwc spo jrzenie tak do tąd cią:i: y na rn ch, a przynajmniej nic dość oży wiło się 
zajęc i e , na jak ie istotnie zasłu ct ują. Bo jeże l i pi eśń gminna z n a lazła t v łu nawet 
przesadnvch admi rat rów, to ko l ęd y przec i eż nie nal eżą d<J rudzaju arys to kratycz­
no-mani c: rnwaoego rymotwórstwa. Zawsze: tu lud śpiewa, a z tą różnicą, że nie 
w ka rczmie, lecz w koście le . 

(Tekst pochodzi z: „Rok pols ki w życ iu, trndycj i i p ie śni" Zygmunta 1loge ra , Warszawa 1900) 
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